
Z k r o n i k i  n a u k o w e j

ŻOŁNIERZE ARMII KRAJOWEJ I ICH LOSY W SOWIECKICH ŁAGRACH

Konferencja zorganizowana z inicjatyw y Stow arzyszenia H um anistów  i A rtystów  odbyła  
się  w  K oszalin ie 7 grudnia 200 8  r., była skierowana g łów n ie  do studentów  i m łod zieży  szkół 
licealnych , ale także do nauczycieli historii, w ied zy  o  społeczeństw a i język a  polsk iego  oraz 
kombatantów.

Zajęcia prowadzili naukow cy z  U niw ersytetu G dańskiego, Politechniki K oszalińskiej -  
Katedra Nauk H um anistycznych, Stow arzyszenia H um anistów  i A rtystów  w  K oszalin ie oraz 
w ypow iadali się  przedstaw iciele Św iatow ego Związku A rm ii Krajowej, Z w iązku Sybiraków
i Stow arzyszenia Rodzin Katyńskich. Sw oje w yniki badań w  referatach przedstawili m.in.: 
prof. dr hab. B ogusław  Polak, prof. dr hab. B ogdan Chrzanowski, prof. dr hab. A ntoni Tarnow­
ski, dr Piotr Potom ski, dr Stanisław  Kam iński, dr Zenon K achnicz, dr Piotr K arpow icz oraz 
prezes Zw iązku Sybiraków -  Środow isko Borow iczan, Rom an Bar.

Problem atyka zw iązan a z  represjam i Z w iązku S o w ie c k ieg o  w o b ec  żo łn ierzy  A rm ii 
K rajow ej w  latach 1 9 3 9 -1 9 5 6  w  latach PRL była  skrzętn ie  ukryw ana lub przedstaw iana  
w  k łam liw ym  św ie tle . Po roku 1989 o tw o rzy ły  s ię  n o w e  m o ż liw o śc i b ad aw cze i pom im o  
trudności dotarcia do akt so w ieck ich  p ow sta ją  opracow ania w yjaśn ia jące  tę ukrytą kartę 
polsk iej h istorii.

Po przywitaniu uczestn ików  i g ośc i przez dr. Zenona K achnicza g los zabrał prorektor P o­
litechniki K oszalińskiej, prof. dr hab. M ichał Jasiu lew icz, który m .in. podkreślił ogrom ne war­
tości edukacji historycznej i jej w p ływ  na kształtow anie postaw  patriotycznych m łodzieży. Ż y­
czenia ow ocnych  obrad przekazali: prezydent M iasta K oszalina M irosław  M ikietyński i senator 
VI kadencji, P aw eł M ichalak, który sprawuje patronat nad programem edukacji patriotycznej 
realizowanym  przez Stow arzyszenie H um anistów  i A rtystów  w  K oszalinie.

W spółorganizatoram i konferencji byli: N arodow e Centrum Kultury w  W arszawie, Poli­
technika K oszalińska -  Instytut N eofilo log ii i Kom unikacji Społecznej, Studencki Klub M iło ­
śników  Historii działający przy W ydziale Dziennikarstwa IN iK S.

W  referacie wprow adzającym  Z. K achnicz zw rócił uw agę, iż  terror w ob ec  Polaków  rozpo­
czął się  ju ż  z  ch w ilą  zajęcia w schodn ich obszarów  RP przez Z w iązek Sow ieck i. NKWD w  spo­
sób bezw zględn y zw alczał w szelk ie  przejawy dążeń n iepod leg łościow ych , co  dotknęło całą  
ludność zam ieszkującą ow e tereny.

Szczegó ln ie  uw idoczniło  się  to po rozpoczęciu  likwidacji polsk ich  formacji n iepod leg ło­
ściow ych . Tylko do 20  VII 1944 r., w g  m eldunków  sow ieck ich , rozbrojono ponad 6 000  żo łn ie­
rzy Arm ii Krajowej. W iększość z nich w y w iezion o  w  głąb terytorium Rosji. Represje NKWD 
dotknęły nie tylko żołn ierzy A K , ale też ludność cyw ilną. P olaków  aresztowano na ulicach, 
w yciągano z  dom ów, na m łodych m ężczyzn  robiono łapanki -  część  z  nich trafiała do Arm ii
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Berlinga. Inni oskarżeni o zdradę państwa sow ieck iego , szp iegostw o czy  też przynależność do 
zbrodniczej organizacji A K  byli w yw ożen i do lagrów  w  głąb Zw iązku Sow ieck iego .

Zatrzym ania odbyw ały  się  w  w yniku obław  i łapanek, na podstaw ie inform acji partyzan­
tów  sow ieck ich , don osów  agenturalnych i zeznań w ym uszonych  w  trakcie śledztw. A reszto­
w ania m ia ły  często  charakter m asow y, zw łaszcza  na w siach i w  m ałych m iasteczkach. Patrole 
NKWD, którym  nierzadko tow arzyszyła now o zorganizow ana m ilicja obyw atelska, dosłow nie  
przeczesyw ały  teren. W latach 1944-1945 w y w iezio n o  do obozów  jen ieck ich  oraz PFŁ NKWD 
szacunkow o ok. 50  tys. Polaków  (w  tym  15-20 tys. członków  podziem ia).

Z astosow ano w o b ec  nich rzadko w cześn iej używ aną w  Z w iązku Sow ieck im  form ę repre­
sji -  internow anie, czy li uw ięz ien ie  bez w yroku sądu, trybunału w ojenn ego , c zy  też organu 
p ozasąd ow ego  -  jak  K oleg ium  Specjalne przy NKWD. Zarzuty, które staw iano tym  osobom , 
nie m o g ły  stan ow ić podstaw ę form alnego skazania naw et w  św ie tle  prawa Z w iązku S o w iec ­
k iego.

W zakończeniu referent podkreślił, iż  sow ieck i aparat bezp ieczeństw a okazał się  począt­
kow o bezradny w ob ec  m asow ości oporu, w spieranego czyn nie  przez znaczną część  ludności. 
D opiero skierow anie znacznych sił w ojskow ych , zw erbow anie tysięcy  agentów, aresztowanie  
tysięcy  osób i w ysied len ie  polskiej ludności doprow adziły do załam ania się  i stopniowej likw i­
dacji po lsk iego  podziem ia. W skutek niezw ykłej brutalności strony sow ieckiej śm ierć poniosły  
setki żołn ierzy Arm ii Krajowej i innych ugrupowań n iepod leg łościow ych , którzy nie złoży li 
broni, m im o wyczerpania w szystk ich  m ożliw ości walki oraz m im o św iadom ości, że  dalszy  
opór jest bezskuteczny.

M gr M ałgorzata K achnicz-Fabich , przedstawiając referat Jak powstały łagry, rozpoczę­
ła sw oje  w ystąpien ie od uw ag w yjaśniających znaczenie słow a „łagier” . B y ł to obóz pracy 
przym usow ej w  ZSR R , którego w ięźn iam i byli zarówno przestępcy krym inalni, jak  i osoby  
uznawane za sp o łeczn ie  niepożądane lub polityczn ie podejrzane. Jako synonim  stosow ane jest  
określen ie G ułag -  od instytucji zarządzającej system em  obozów  -  Glawnoje Uprawlenije 
Isprawitielno-Trudowych Łagieriej (G łów ny Zarząd Popraw czych O bozów  Pracy).

System  obozów  pow stał wkrótce po rewolucji październikowej. Początkow o była to sieć  
tzw. m iejsc zam knięcia CzeKa. O prócz tego funkcjonował podporządkowany CzeKa system  
obozów  dla jeń có w  i uchodźców , a od 1919 r. -  obozy pracy przym usow ej (stosow ano też na­
zw ę obozy koncentracyjne).

W 1919 r. istniało w  Rosji ju ż  21 obozów , w  1920 było  ich ponad pięć razy w ięcej -  107. 
W  obozach w inno stale przebywać co  najmniej 300 osób. Za próbę ucieczk i z  obozu przedłuża­
no karę dziesięciokrotn ie lub uśm iercano.

O bozy zaczęto  definiow ać jako specjalne i nadzw yczajne. Specjalne to te jaw ne, a nadzw y­
czajne to tajne, nie udokum entowane. W szystk ie m iały się  sam ofinansow ać, a nawet przynosić  
zyski.

W łaściw ym  zalążkiem  łagru jako m iejsca izolow ania i n iew olniczej pracy osób podej­
rzanych polityczn ie by ł założony w  1923 r. na W yspach Sok ołow ieck ich  obóz szczególn ego  
przeznaczenia -  osław ione Sołow ki, surow sze pod w zględem  rygoru, jak i klimatu. Zakładane 
były  na w ysp ie  M orza B iałego, aby m aksym alnie odosobnić w ięźn iów  od św iata zew nętrznego. 
Sołow ki, tak jak łagry „specjalne” i „zw yczajne”, m iały być sam ow ystarczalne.

M odel w ykorzystyw ania pracy n iew olniczej zastosow any został przy budow ie pierwszej 
„w ielkiej budow y kom unizm u” -  Kanału B iałom orsko-B ałtyckiego. B udow a ta wykazała w ła ­
dzom , że  w ięźn io w ie  stanow ią najlepszy rezerwuar siły  roboczej w  warunkach gospodarki pla­
now ej. Sukces tego przedsięw zięcia sk łon ił w ładze do planowania budow y kolejnych kanałów

Przegląd Zachodni, nr 2, 2009 Instytut Zachodni



Z kroniki naukowej 281

(M oskw a -  W ołga, W ołga -  D on) oraz m agistrali kolejow ych  (B ąjkalsko-A m urska, Workuc- 
ka). N a zakończenie referentka zw róciła  uw agę na literaturę łagrową.

K olejny referent prof. B. Polak ju ż  na początku sw ojego  w ystąpien ia przypom niał jakim  
zaskoczen iem  dla społeczeństw a polsk iego było ośw iadczenie rosyjsk iego m inisterstwa spraw  
zagranicznych z  12 lutego 2005 r., w  którym zarzucono Polakom , iż „grzechem  je st krytyko­
w anie konferencji w  Jałcie [4-11 lutego 1945 r.j, gdyż Polska dzięki niej zyskała now e ziem ie  

na zachodzie” .
Żałując, że  na ośw iadczenie rosyjsk iego M SZ  nie odpow iedział polsk i m inister spraw za­

granicznych, m ów ca zw rócił uw agę, iż postanow ienia jałtańskie bezspornie u łatw iły realizację  
procesu sow ietyzacji Polski. Pod pozorem  zapew nienia bezp ieczeństw a na tyłach Arm ii Czer­
w onej, Adm inistracja Polskiego Państw a P odziem nego, a zw łaszcza  Arm ia Krajowa, form alnie 
rozwiązana 19 stycznia 1945 r., stały się  obiektem  działań w ojsk  NKWD i tw orzonych przez 
kom unistów  organów Urzędu B ezp ieczeństw a Publicznego. A resztow ano, a często  likw idow a­
no w szystkich , którzy w  jak ikolw iek  sposób krytykowali obecność Arm ii Czerwonej i organów  
bezpieczeństw a w  P olsce. P rzeciw ko postanow ieniom  z  Jałty protestow ali też przedstaw iciele  
P olsk iego Państwa Podziem nego. Pod pozorem  rozm ów politycznych, z  pełną gwarancją niety­
kalności, zostali zaproszeni do siedzib y  ekspozytury NKWD w  Pruszkowie. Po p ierw szym  dniu 
rozm ów  z  „gen. Iw anow em ”, pod którym to pseudonim em  krył się  gen. Iwan Sierow, 27  i 28  
marca zostali aresztowani i przew iezieni do M oskw y. S łynny „Proces 16-tu” (18-21 czerw ca  
1945 r.) ułatw ił Stalinow i utw orzenie w  P olsce  T ym czasow ego Rządu Jedności Narodow ej. 
W  sw oim  założen iu  m iał też skom prom itow ać w  oczach A n glik ów  i A m erykanów  kierow nic­
tw o Polski Podziem nej, sprzeciw iające się  narzuconej dom inacji sow ieck iej. N ieistotne były  
w yroki, chodziło  bow iem  o sw oisty  pokaz siły  w ob ec opozycji w  P olsce . B . Polak w  zakończe­
niu podkreślił, że  gen. Leopold O kulicki w ykazał się  niespotykaną odw agą, broniąc dobrego 

im ienia Arm ii Krajowej.
Politykę sow ieck ą  w ob ec żołn ierzy Arm ii Krajowej w  latach 1944-1946  om ów ił dr Piotr 

Potom ski. Z w rócił uw agę na w ie lo letn ie  zafałszow ania naszej historii. Z w asalizow anie nasze­
go kraju „w im ię sojuszu”, cenzura i „przyjaźń polsko-radziecka” dały podstaw ę przeinaczaniu  
najnowszej historii. Propaganda kom unistyczna hałaśliw ie podkreślała w ysiłek  zbrojny i ofiar­
ność żołn ierzy sow ieck ich  w  w yzw olen iu  Polski i pokonaniu hitlerow skich N iem iec, przy­
jaźń i pom oc gospodarczą ZSR S dla naszego kraju, przem ilczając rów nocześn ie w spółpracę  
n iem ieck o -so w ieck ą w  latach 1939-1941 , bezprawne zaanektow anie w schodn ich w ojew ództw , 
eksterm inację ludności polskiej, w yw ózk i na Syberię, zn iew olen ie  Polski. D latego nasze spo­
łeczeństw o nadal zbyt m ało zna politykę sow iecką  w obec żołn ierzy Arm ii Krajowej (A K ), 
szczegó ln ie  w  okresie „instalowania” przez Sow ietów  reżym u kom unistycznego na ziem iach  
polskich. Także prawie nieznane są  relacje m iędzy polskim  podziem iem  n iepod leg łościow ym  
a partyzantką sow iecką, narzędzia i m etody jakim i posługiw ali się Sow ieci w  podporządkow y­
w aniu Polski, w  tym  rolę sow ieck iego  aparatu represji i „polskich” organów bezpieczeństw a.

W kolejnym  referacie przedstaw iono proces sądow y pik. dypl. Jana R zepeck iego w  rela­
cjach prasy w ychodźczej („D ziennik  Polski” i „D ziennik Żołnierza”, „Orzeł B ia ły”). Autor op i­
sał echa procesu czo łow ych  przyw ódców  n iepod leg łościow ych  zw iązanych ze  środow iskiem  
akow skim  sądzonych przez kom unistyczny wym iar spraw iedliw ości. Relacje prasowe odsła­
niają m echanizm y funkcjonowania kom unistycznego aparatu represji i propagandow e znacze­
nie procesu sądow ego dla um acniania w ładzy kom unistycznej w  P olsce.

Na podstaw ie przeprowadzonej kw erendy tygodnika „O rzeł B ia ły” z  lat 1941-1947 dr Sta­
n isław  K am iński w  referacie Działania NKWD przeciw AK w publikacjach ,, Orła Białego ” sta-
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rał się  odp ow ied zieć  na pytania dotyczące publikowania inform acji, kom entarzy, dokum entów
o działaniach Arm ii Czerwonej i NKWD skierowanych przeciw ko Arm ii Krajowej.

W  konkluzji uznał za n iew łaśc iw ą  z punktu w idzenia polskiej racji stanu, reakcję rządów  
państw sojuszn iczych  na w iadom ości o  w ydarzeniach w  P olsce  w  latach 1944-1947.

Tę część  spotkania zam ykało w ystąpien ie prof. A ntoniego Tarnowskiego, który przedsta­
w ił lo sy  sw ojego  ojca, oficera Arm ii K rajowej, opierając się  na wydanej książce Na koniu i pod  
wozem.

W bardzo ożyw ionej dyskusji uczestn iczy ła  także m łodzież.
Po przerwie g ło s zabrał prezes Związku Sybiraków -  Środow isko Borow iczan Roman 

Bar, który ograniczył się  w praw dzie do żołn ierzy A K , w yw iezion ych  do łagrów  NKWD nr 270  
w  rejon B orow icz w  listopadzie i grudniu 1944 r., przeznaczonych dla jeń có w  w ojennych, ale 
rów nocześn ie podkreślił, że  było to św iadom e zam ierzenie. Jego celem  było zachęcen ie do 
szerszego zaznajom ienia się  z  tą problem atyką, poszukanie innych opracowań bow iem  literatu­
ra dotycząca deportacji i internowania jest bogata chociaż rozproszona i wym agająca syntezy.

W zakończen iu  podkreślił, że  instytucje pow ołane do ochrony pam ięci narodow ej, nie  
podejm ują in icjatyw  w  tym  zakresie, a czas m ija i byli w ięźn io w ie  „odchod zą  drogą bez

O tragicznych przeżyciach w ięzion ych  w  łagrach m ów iła  Natalia B orowska. W  sw oim  w y ­
stąpieniu zauw ażyła, że  dla deportowanych ju ż  z  daleka ja w ił się  przerażający w idok obozu. 
Szereg drutów kolczastych w ielokrotnie pow ielany, by nikom u nie przyszedł do g łow y  pom ysł 
z ucieczką, m ógł odebrać resztki nadziei. W artownie z  ustaw ionym i, tak na w szelk i wypadek, 
karabinami oraz od kilku do kilkunastu baraków, które bardziej przypom inały ziem ianki niż  
budynki m ieszk a ln e ... A  dookoła nic innego tylko śn ieg  i las gdzieś w  oddali.

Praca w  łagrach była istną torturą fizyczną, jednym  ze źródeł udręki i zniew olenia. Dzień  
pracy trwał od jedenastu do czternastu godzin. D oprow adzało to do w ycień czen ia  organizmu, 
a w  konsekw encji do śm ierci ogrom nej części łagiem ików . Do pracy przydzielały kom isje le­
karskie. C zęść  zdolnych do pracy w yprow adzono do obozu, zw anego „Szachtlager”. Tam pra­
cow ano w  kopalniach w ęgla  w  bardzo c iężk ich  warunkach.

N . B orow ska m ów iła  o  sw oistym  piętnie, jak ie  pobyt pozostaw ił w  p sych ice  byłych  
w ięźn iów , o  tym , że  c i którzy nie dośw iadczy li upokorzeń, nie są  w  stanie naw et w yobrazić  
sob ie  co  cz ło n k o w ie  A K  i B atalionów  C hłopskich przeżyw ali -  jak  bardzo tęsknili za sw oim i 
dom am i, rodzinam i, jak bardzo chcie li pow rócić  do kraju, za który w a lczy li, jak  m arzli na 
czterd ziestostop n iow ym  m rozie, co  czu li uśw iadam iając sob ie , że  znaleź li się  w  tych n ie lu dz­
kich warunkach.

Ten wątek kontynuowała M ilena Lech, podkreślając, iż już w  areszcie po lscy  żołn ierze  
byli bici i poniżani. Stamtąd kierowani byli do m iejsc przesyłkow ych. D ow ożon o ich tam c ię ­
żarówkam i, każdego um ieszczano w  sposób un iem ożliw iający ucieczkę (jedna osoba siadała 
m iędzy nogam i poprzedniej). N a drodze ustawieni byli żołn ierze rosyjscy z  bronią go tow ą  do 
strzału. N a m iejscu przybycia w ięźn iow ie  byli go len i, a ich rzeczy poddaw ane dezynfekcji. 
B ezcerem onialne zabiegi w ykonyw ali jeń cy  n iem ieccy, co  było dodatkow ą ujm ą dla uprzednio 
w alczących z nim i akow ców . Tutaj m iała też m iejsce pierw sza rewizja połączona z  najzwyklej­
szą  kradzieżą dobytku aresztowanych.

D o punktów zbornych przyw ożono w szystk ich  w ięźn iów  przeznaczonych do obozu. Wa­
gony tow arow e czekające na stacji nie by ły  w  żadnym  wypadku przystosow ane do przewozu  
ludzi. Już sam ich w ygląd  nasuwał na m yśl jak najgorsze skojarzenia. Okna zakratowane lub 
zabite deskam i i drut kolczasty, którym dodatkow o zabezpieczano zaryglow ane drzwi nie na-

pow rotu”.
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paw ały otuchą. W ewnątrz stał piecyk, znajdow ała się  rura, bądź otwór, służący do załatw iania  
potrzeb fizjo logicznych. W szystko pokryte było  m iałem  w ęglow ym . W w ięk szośc i przypad­
ków  n iew ielk i żelazny piecyk  był atrapą. N ig d z ie  nie by ło  żadnego materiału do palenia ani 
m ożliw ości rozpalenia. W  każdym  w agon ie um ieszczano po około  35 -4 0  osób. W iele osób nie  
m iało odpowiedniej odzieży, a nocą  było  bardzo zim no. Przy każdym  ruchu, co  i tak nie było  
łatw e, pył wewnątrz w agonu unosił się  drażniąc układ oddechow y.

W ięźniow ie zakwaterowani byli w  dużych barakach. Przykładow o w  Jogle do jednego  
m ieściło  się  ok. 500 osób. B yło tam n iezw ykle  ciasno, św iatło przedostaw ało się przez m ałe  
okienka. Rolę łóżek  pełn iły  prycze z go łych  desek -  w  znacznej w ięk szośc i nie było tam nawet 
grama siana, aby od izo low ać się  od podłoża. O pościeli m ożna było tylko pom arzyć. W ięź­
niow ie  spali w  codziennych ubraniach, poupychani obok sieb ie, ten, który nie zdążył znaleźć  
sob ie m iejsca na deskach m usiał zadow olić  się  śpiąc na nogach kolegów . Po pew nym  czasie, na 
skutek śm ierci i skrajnego w ychudzenia, w  barakach zrobiło się  luźniej.

Jeszcze gorzej by ło  z  w yżyw ien iem . D zienny przydział jedzen ia  ograniczał się  do 600  
gram czarnego chleba i trzech n iew ielk ich  porcji zupy. Chleb by ł gliniasty, niedopieczony, za- 
kalcowaty. C iecz, nazywana zupą, była gorącą w od ą  z n iew ielk im  dodatkiem  często  zepsutych  
liści kapusty, obierek z  ziem niaków  lub ich zm rożonych resztek. Z naleźć m ożna też było ka­
w ałki śledzi lub ości. Z gniłą kiszonkę, jaką  serw ow ano internowanym , nie karm iło się  naw et 
zwierząt. N a  śniadanie, obiad i kolację do baraku w n oszono wiadro zupy, które m usiało w y ­
starczyć dziecięciu  osobom . K ażdy m iał puszkę po konserw ie znalezioną  na śm ietniku kuchni 
sow ieck iej, która służyła mu za m iskę.

Warunki sanitarne w  obozie  praktycznie w  og ó le  nie istniały. W ięźniow ie m iesiącam i ch o­
dzili brudni. W szelk ie próby um ycia się  śn iegiem  były  nieudane -  przy czterdziestostopnio- 
w ym  m rozie i w yzięb ionych  ciałach śn ieg  nie chciał się  topić.

N iepodw ażalnym  faktem jest, iż Polacy w  obozach zespołu B orow icze przeżyli prawdziwe  
piekło. C zęść z  nich w róciła do kraju, gdzie często  byli szykanow ani przez w ładze kom uni­
styczne tylko dlatego, że  byli żołnierzam i Arm ii Krajowej i pozostali wierni złożonej przysię­
dze w alcząc o Polskę w o ln ą  i niepodległą.

M ilena L ech zw róciła  uw agę na w ie le  szczegó łów , jak np. na to, że  dzień  dla zesłańców  
zaczynał się  ok. godziny 5 .00 -5 .30 . Po przebudzeniu otrzym yw ali oni swój p ierw szy posiłek  
składający się  z  pół litra wodnistej kaw y zbożow ej lub szklanki rozw odnionej kaszy. Czasam i 
zdarzyło się  że  otrzym yw ali do tego n iew ielk i kaw ałek zeschniętego chleba. Po tak „sycącym ’ 
posiłku i odsłuchaniu porannego apelu, podczas którego sprawdzano stan osobow y, następował 
w ym arsz poszczególnych  brygad do pracy. Z esłańcy kierow ani byli do różnych robót, w  za­
leżności od przydziału do brygady. Jeśli m ożna w  ogó le  stosow ać jak ieś kryteria podziału, w g  
których m ożna by ocen iać ciężar pracy ludzi schorow anych, n iedożyw ionych , bitych, ludzi 
których pozbaw iono ich godności, to z  pew n ośc ią  do najcięższych robót w  łagrach należa­
ła praca przy w yrąbie lasu, gdzie  zanurzeni po pas w  śniegu w ięźn io w ie  pracowali po 10-12  
godzin na czterdziestostopniow ym  m rozie. R ów nie ciężka była praca w  kopalniach w ęg la  ka­
m iennego. N a dole pracowało kilofam i i łopatami 2-3 w ięźn iów . Co pew ien czas spuszczano im  
bale sosnow e do układania ścian szybu, aby się  nie zaw alił. Na g łęb okości 10 m zaw sze stała 
w oda, pracujący na dole m im o posiadania gum ow ych  butów i p łaszczy  z  kapturami zaw sze  byli 
przem oczeni. W szelk ie prace w ykonyw ano ręcznie. N ie  istniał też w ew nętrzny system  w en­
tylacyjny. Z esłańcy pracowali także przy rozładunku towarów, w  brygadach budow niczych , 
w ydobyciu  gliny i wyrobie ceg ie ł i w ie lu  innych pracach. Po południu następow ała przerwa 
obiadow a, podczas której otrzym yw ano talerz wodnistej zupy lub kaszy. Po ob iedzie i krótkiej
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przerwie brygady w racały do sw ych  zajęć. Powrót do obozu w  zależności od liczby godzin  
pracy następow ał w  godzinach m iędzy 18.00 a 22 .00 . Przed w ejściem  do obozu na tzw. bramie, 
pow racające brygady były  dokładnie rewidowane.

O sadzeni w  łagrach dziesiątkow ani byli przez liczne choroby, np. pelagrę, dezynterię. 
biegunkę, czerw onkę. Cierpieli także na szkorbut, kurzą ślepotę i inne choroby w yw ołane na 
skutek n iedożyw ien ia , katorżniczej pracy i z łych  warunków sanitarnych. Pow szechnym  zja­
w isk iem  w  obozach były w szaw ice. W obozach panowała ogrom na śm iertelność, średni czas  
pracy i życia  określano na ok. 3 m iesiące.

Sw oje trudne losy  przedstawił dr Piotr K arpowicz, który jako żołn ierz Arm ii Krajowej 
uczestn iczy ł w  „Operacji Ostrobram skiej”, w alcząc o  w y zw olen ie  W ilna, a następnie przeszedł 
przez różne łagry w  głęb i Syberii.

Prof. Bogdan Chrzanowski zw rócił uw agę na fakt, iż do czerw ca 1945 r. na Pomorzu  
znajdow ały się  oddziały NKWD O chrony T yłów  2 Frontu B iałoruskiego, których liczebność  
odpow iadała dw óm  dyw izjom . O ddziały te kontrolow ały i nadzorow ały w szelk ie  przejawy ż y ­
cia  politycznego, społeczn ego  i gospodarczego, jak ie zaczęło  kształtow ać się  po zakończeniu  
działań w ojennych. NKWD obserw ow ało  też decyzje podejm ow ane przez ów czesn e  w ładze  
w ojew ód zk ie , przeprowadzały m asow e aresztowania wśród ludności niem ieckiej i polskiej. 
Tzw. podstaw ę prawną do represjonowania stanow ił rozkaz kom isarza spraw w ewnętrznych  
Ławrientija Berii z  11 stycznia 1945 r. (nr 0016) o „oczyszczaniu  z w rogich elem entów  tyłów  
poszczególnych  frontów ”.

Deportacjam i Polaków  z Pom orza zajm ow ał się  O ddział N K W D  do spraw Jeńców W o­
jennych i Internowanych. Od stycznia do kw ietnia 1945 r. w y w iezio n o  z  Pom orza od 20 000  
do 30 000 N iem ców  oraz Polaków, a wśród nich co najmniej 213 żołn ierzy Armii Krajowej, 
Tajnej Organizacji w ojskow ej „G ryf Pom orski”, Polskiej Arm ii Powstania, czy  pracowników  
O kręgowej D elegatury Rządu RP na Kraj. Podana liczba została ustalona na podstaw ie n iepeł­
nych w yk azów  im iennych. Zachow ane częśc io w o  dokum enty nie oddają w ięc  w  pełni obrazu 
tragedii Pomorza.

W  akcjach represyjnych obok NKWD brali tez udział funkcjonariusze U rzędów  B ezp ie­
czeństw a P ublicznego, M ilicji O bywatelskiej i Informacji W ojskowej. Zatrzym ywanych Pola­
ków  początkow o przetrzym yw ano w  zb iorczych punktach zbornych NKWD: w  Białym stoku, 
N asielsku , C iechanow ie (było  tam w ięzien ie  operacyjne NKWD), D ziałdow ie, Grudziądzu, 
a następnie w yw ożon o  na Ural i do zachodniej Syberii. C zęść w yw iezion ych  pow róciła do 
kraju, inni natom iast zm arli w  Związku Radzieckim .

W  konferencji uczestn iczyło ponad 160 osób. W ystąpienia i dyskusje odbyw ały się  na 
dw óch sesjach. W podsum owaniu kończącym  konferencję podziękow ano w szystkim  obecnym  
za uczestnictw o w  spotkaniu i aktyw ny w  nim  udział oraz zapow iedziano też, że  organizatorzy 
poczynią  starania, by została zorganizowana kolejna konferencja pośw ięcona tej problem atyce.

K onferencji tow arzyszyła w ystaw a tem atyczna, gdzie eksponow ane były dokumenty, zdję­
cia i inne m ateriały dotychczas niepublikow ane i nieprzedstawiane na w ystaw ach. O rganizato­
rami w ystaw y było  S tow arzyszen ie H um anistów  i A rtystów  w  K oszalin ie i Z w iązek Sybiraków  
-  Środow isko Borow iczan.

Zenon Kaclmicz
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